
W  r o c z n i c ę !
Rok tem u k a p itu lo w a ła  W a rszaw a.

S to lica  R zeczypospolite j p rzez trzy  tygodn ie  s ta w ia ła  n apastn ikow i 
za c ię ty  opó r, św iadom a, że b ron i w ra z  z resztą w ojsk honoru  p o lsk ie ­
go. M ilio n o w e  m iasto, osam otn ione  i odcięte, w a lczy ło  z potężnym  
a pozbaw ionym  w szelk ich  ludzk ich  uczuć w ro g ie m , —  z d e te rm ina c ją , 
godną najśw ie tn ie jszych  tra d y c ji o ręża  polsk iego: d o  o s t a t n i e g o  n a ­
b o j u ,  d o  o s t a t n i e g o  k ę s a  c h i  e b  a, d o  k r e s u  l u d z k i c h  s i ł .

Pam iętam y te b oh a te rsk ie  dni w rześn iow e. W  m orzu  pożogi, n isz­
czącej ca łe  dz ie ln ice  m iasta , bez w ody i św ia tła , bez żyw ności i snu, 
nie m a jąc  gdzie  z łożyć  rannych , a po leg łych  g rze b ią c  na skw erach  
u licznych i d z iedz ińcach  dom ów , W a rsza w a  po bohate rsku  s ta w ia ła  
o pó r, choć napastn ik  a ta k o w a ł zewsząd p rzy  użyciu  na jnow ocześn ie j­
szej b ron i techn iczne j, w k tó re j m ia ł ta k  bezw zg lędną  przew agę.

N ic  nie jest w  stanie  od tw o rzyć  ogrom u  c ie rp ie ń , k tó re  ludność 
s to lic y —  sta rcy, kob ie ty  i dzieci —  p rzeży ła  w  tych dn iach  pam ię tnych . 
Ludność ta była  w ów czas a rm ią  w a lczącą . N a ró w n i w ys taw iona  była  
na w ściekłość b a rba rzyń sk ieg o  w ro ga , sk ła d a ją c  ob fitą  o fia rę  ze swego 
p a trio tyzm u  i boh a te rs tw a  w  najw yższych ich p rze jaw ach .

Po ta k ie j o b ro n ie  nie p o trzeb u je m y się w stydzić  w rześn iow e j k a p i­
tu la c ji sto licy.

N ie  należy też w a lk i te j ża ło w ać, jako  nadarem ne j! C ho ć  na cm en­
ta rzyskach  w yrós ł las krzyży, a m iasto  to n ie  w zg liszczach  i ru ina ch , 
czyn ten św ia t z ro z u m ia ł lep ie j, n iż w sze lk ie  inne uprzednie  polsk ie  a k ty  w o ­
li. N a ro d y  ku ltu ra ln e  z ro z u m ia ły  sens o b rony  W arszaw y, usłyszały jej te ­
stam ent, nim  leg ła  n iem a, sku ła  i n iew o lna : p r z e d  z d r a d z i e c k i m  
g w a ł t e m  n a p a s t n i k a  b r o n i ę  s i ę  d o  o s t a t k a !  C h c ę  b y ć  
w o l n a  i n i e p o d l e g ł a !  P r e c z  z N i e m c a m i !

Dziś w  Polsce n ik t nie w ą tp i, że obron a  ta , choć W a rszaw a  k a p i­
tu lo w a ła , znaczeniem  i o fia rą  jej m ilion o w e go  ludu w yros ła  ponad wszyst­
ko inne. S ta ła  się sym bolem  n ieug iętości i p ro m ie n io w a ć  będzie  na w ie ­
le przyszłych poko leń, jako  najw yższy w y ra z  tw a rd eg o  p a trio tyzm u , po ­
św ięcenia  d la  O jczyzn y  i m ęstwa.

—  W  poczuciu  te j w artośc i, z dum ą w ra ca m y  m yślą ku k rw aw ym  
bojom  w o b ron ie  W a rszaw y i H on oru  Polski. Z  dum ą, lecz za razem  
z w ia rą  najg łębszą, że bój skończony nie zosta ł. W iem y, że n ieda lek i 
jest dzień, w k tó rym  ra z  jeszcze p rze jm iem y w a lkę , tym  razem  zw y­
cięską!

—  Do w a lk i te j zb ie ra jm y  siły!

—  G d y  hasło padnie, raz  jeszcze m usim y przekuć w o lę  narodu 
w tw a rd y  i ow ocny czyn!

—  N iech  żyje  w o lna  i z jednoczona  Polska!
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